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W sercu ciągle maj
Maciej Pinkwart

Przyznam szczerze, że na początku czytanie szło mi jak 
po grudzie. Nie dlatego, że książka zła, tylko dlatego że 
– po pierwsze – miałem sporo własnego pisania, a po 
drugie – materia pierwszych rozdziałów, usytuowana 
w zamierzchłej przeszłości niespecjalnie mnie intereso-
wała. Ale gdzieś tak w okolicy 200 strony złapałem wiatr 
w żagle i już dźwigałem tomiszcze (z trudem: waży 
przeszło 1200 gram!) przed oczy codziennie. Sto stron 
później, czyli od czasów Kabaretu Starszych Panów już 
niemal nie mogłem się oderwać. Po stronie 586 były już 
tylko przypisy i indeks nazwisk, więc książkę z żalem 
zamknąłem.
Maria Wilczek-Krupa pisze świetnie się czytające bio-
grafie osób, które należały do ekstraklasy polskiej kultury. 
Jest muzykiem i historykiem (dla miłośników feminaty-
wów: muzyczką i historyczką), więc zapewne tematyka 
muzyczna jest jej najbliższa, choć to nie jest pewne: ja, 
jako egiptolog, najbardziej interesuję się fizyką kwantową 
i uważam, że słowo amator nie oznacza nieprofesjonal-
isty, tylko miłośnika. Ale w biografii Jeremiego Przybory, 
która ukazała się pod koniec 2023 roku pod uwodziciel-
skim tytułem Żuan Don autorka jest przede wszystkim 
znakomitą dokumentalistką. Momentami – znakomitą 
do tego stopnia, że sama daje się uwieść własnej skrupu-
latności, która prowadzi ją w taki gąszcz szczegółów, iż czyta-
jąc musimy maczetą wycinać sobie w nim drogi pow-
rotne do głównego wątku. Rzecz jasna, i w tym gąszczu 
są miejsca, w których rosną słodkie poziomki i pikantne 
papryczki artystyczne i obyczajowe. Nie należy zbyt 
szybko przerzucać kartek, bo może przy lekturze to i owo 
umknąć, a potem będzie trudno się połapać. Co więcej 
– autorka różne miejsca tego gąszczu faktów traktuje roz-
maicie: jednych przyjaciół i niektóre kochanki Starszego 
Pana B. (Jerzy Wasowski zapewne z powodu wieku był 
Starszym Panem A.) lustruje do trzeciego pokolenia wstecz, 
inne osoby tylko od urodzenia. Dygresje są niekiedy co 
najmniej równie ciekawe jak główny wątek, dlatego z łat-
wością dajemy się uwieść (dobre słowo w odniesieniu do 
tej książki!) i sprowadzić na chwilowe manowce.
Jeremi Przybora żył długo i doświadczał polskiej his-
torii dotkliwie i nieraz boleśnie, przechodząc przez co 
najmniej pięć epok. Nazywał siebie – i nazywano go 
we wcześniejszych biografiach – dzieckiem szczęścia, 
ale Maria Wilczek-Krupa w swojej książce pokazuje, 
jak mylące bywają takie etykiety. Udało mu się przeżyć 
bez większych cierpień i martyrologii pierwszą wojnę, 
lata międzywojenne, okupację niemiecką, powstanie 
warszawskie, stalinizm, przaśne lata Gomułki, wydarze-

nia marcowe, złudzenia epoki Gierka, karnawał 
„Solidarności”, wredną smutę stanu wojennego, 
okrągły stół i odrodzenie wolności, a w końcu – we-
jście w nowe stulecie. Ale życie popularnego i uzna-
nego twórcy, artysty znanego wszystkim z telewizji 
i człowieka o najwyższej klasie kultury, jak się 
okazuje, nie było bynajmniej pasmem triumfów 
i szczęścia. Bo choć z pewnością Przybora należy 
do najznakomitszych poetów i twórców piosenek 
z czasów, które znam i nostalgicznie wspominam 
(niekoniecznie czasy, ale twórczość tamtej epoki), 
to – i o tym dowiadujemy się dokładnie z Żuana 
Dona – jego twórczość to zwykle nie są takie sobie 
ot, wesołe, czasem smutne, czasem nostalgiczne, 
czasem romantyczne tekściki: to są skrywające 
się pod kostiumami ulotnych słów ogromne 
emocje. W swoich – uprośćmy to – piosenkach 
Jeremi Przybora opowiada o sobie i o swoich 
miłościach, o przemijaniu – uczuć, sławy, czasu. 
A ja słuchając i oglądając jego dzieła – kiedyś po 
prostu się rozczulałem, śmiałem i podziwiałem 
kunszt autorski. Nie miałem pojęcia, kto i co się 
za tym kryje. I teraz, po lekturze dzieła Marii Wil-
czek-Krupy czuję się trochę okradziony z czegoś, 
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8 czerwca - Día del Colono Polaco

Día del Colono Polaco, czyli Dzień Polskiego Osad-
nictwa, uznany jest od 1995 r. za oficjalne święto 
państwowe w Argentynie, która jako jedyne państ-
wo na świecie w tak doniosły sposób honoruje pol-
ską emigrację. 
Przełomowym momentem w dziejach polskiej imi-
gracji było osiedlenie się 14 rodzin z Małopolski, ze 
wschodnich terenów Galicji w prowincji Misiones 
na północy kraju, który to stan jest dziś centrum 
ruchu polonijnego w Argentynie. Razem z dziećmi 
było to 69 osób. Przybyli do Buenos Aires na nie-
mieckim statku „Antonina”, który wyruszył z Ham-
burga właśnie 8 czerwca 1897 roku i tę datę uważa 
się za początek polskiego osadnictwa, choć nie byli 
to pierwsi Polacy, którzy w zorganizowanej grupie 
osiedlili się na ziemi argentyńskiej. Rodziny te 
zapoczątkowały ruch polonijny w Argentynie.

Polscy żołnierze
Prawdopodobnie pierwszymi Polakami na ziemi 
argentyńskiej byli uczestnicy wojen napoleońskich, 
którzy w Ameryce Południowej włączali się w walki 
wyzwoleńcze. Wzięli udział m.in. w wojnie Argenty-
ny z Paragwajem. To wtedy nieocenione usługi oddali 

polscy dowódcy tworzącej się armii argentyńskiej, 
a Robert Chodasiewicz stał się patronem Argen-
tyńskich Sił Powietrznych. Był polskim oficerem, 
który wylądował w Argentynie w październiku 
1865 roku, a w grudniu otrzymał przydział do Ko-
rpusu Inżynieryjnego w randze kapitana. Armia 
sprzymierzonych (Argentyny, Brazylii i Urugwa-
ju) toczyła wówczas wojnę z niezwykle skuteczną 
armią Paragwaju dowodzoną przez „Napoleo-
na Ameryki Południowej” – Francisco Solano 
Lópeza. Chodasiewicz rozpoczął swój szlak bojowy 
w prowincji Corrientes, gdzie sprzymierzeni przy-
gotowywali się do ofensywy na ziemie Paragwaju. 
Gdy walki przeniosły się na ziemie Paragwaju, 
sprzymierzeni zaczęli mieć kłopoty z rozpoznaniem 
dobrze ufortyfikowanych i trudnodostępnych 
pozycji nieprzyjacielskich. Wtedy polski inżynier 
zaproponował dowództwu sprowadzenie balo-
nów, z których nie tylko można byłoby prowadzić 
rozpoznanie, ale nawet bombardować wrogie 
stanowiska. To nowatorskie rozwiązanie sprawiło, 
że Chodasiewicz zapisał się w historii Argen-
tyny jako jeden z najwybitniejszych dowódców 
wojskowych.
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DOM

budowałem swój dom w mozole
fundamenty tkwią gdzieś w jądrze ziemi
wypaliłem piramidy cegieł
obrabiałem marmury z Carrary
piłowałem świerki norweskie

wokół stały piece i kuźnie
kułem młotem stal damasceńską
na kołatki balustrady schody
szkło płynęło tratwami z Murano
Leonardo malował freski

dnia szóstego z dalekiej Mandżurii
karawaną przybyły zwierzęta
do rozległych moich ogrodów
dnia siódmego mogłem odpocząć

dziś od rana zacząłem rozbierać 
strome dachy gościnne tarasy
bramę ściany strąciłem latarnie
dłutem skułem wszystkie maszkarony
Leonarda odwiozłem na dworzec

pewnie zajmie mi znowu z sześć dni
zanim stado zwierząt odprowadzę 
by nie został tutaj żaden ślad

i wyglądać będę dnia siódmego
 maj 2019 r.

Jerzy Górnicki

DOM

To miał być dom z oknem na białą plażę,
bez zasłon i firan ciężkich od kurzu i kłótni,
z kominkiem rozpalanym w brzaskach i zachodach,
z tynkiem bielonym jak niewinność dziecka.
To miał być dom złożony z kamienia polnego,
zabrany drodze pomiędzy łąkami,
z radością dzieci, która szybciej rośnie
niż drzewo zasadzone przed paroma latami.
To miał być dom, w którym dach nie cieknie,
wiatr nie zamyka okiennic przed burzą,
a pies wymiecie smutek dnia ogonem.
To miał być dom z wieloma krzesłami
przyjaźnie skrzypiącymi pod ciężarem chwili,
z okrągłym stołem, w którym się odbiją
twarze siedzących z tymi, co tu kiedyś byli.

Warszawa, czerwiec 2008
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Sławomir Maszewski

ZACHÓD SŁOŃCA NAD JEZIOREM ZBICZNO

W godzinie sekretnej, 
z żałobnej rozkoszy utkanej,
słońce jak plaster miodu skapuje powoli 
w korony drzew przykrytych atłasową szubą
posrebrzonych chmur.

Wszystko tonie w jeziorze, 
jeziorze jesiennie grzesznym, 
rozmigoconym,  
jak potargane, niemodne koronki.

Rudawy sen niczym pielgrzym,
z lękiem pierwotnym w dłoniach,
szklanym czółnem żegluje ku mnie,
resztki blasku malując mrokiem. 

Tuż obok w szuwarach 
zastygłych nad wodą,
śmierć pachnie rybą i tatarakiem
i mruga do mnie spod ciężkiej powieki…

Wiesław Janusz Mikulski

Z OSTROŁĘCKIEGO PARKU

sosny
umalowane
dziś słońcem
otulone wiatrem

pamiętają
nasze spacery
i myśli sunące
ptaki …
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Osadnicy
W ślad za pierwszymi osadnikami podążały 
kolejne fale uchodźców uciekających przed 
represjami, którzy utworzyli w 1890 roku To-
warzystwo Polskie – pierwszą polonijną 
organizację w Ameryce Łacińskiej. Na ogół 
emigranci traktowali pobyt w Argentynie jako 
przejściowy, licząc na powrót do kraju. Jednak 
większość z nich, mimo tęsknoty za rodzinnymi 
stronami, już na zawsze pozostała na emigracji, 
uznając obcy kraj za nową ojczyznę, oddając mu 
niejednokrotnie wielkie usługi i zapisując się trwale 
w jego historii, gospodarce, kulturze. Mimo, że 
wśród emigrantów do Argentyny przeważała lud-
ność wiejska, to przyjeżdżali tu także rzemieśl-
nicy, robotnicy, polscy nafciarze z Podkarpacia, 
którzy położyli podwaliny pod argentyński prze-
mysł naftowy. Wśród argentyńskiej Polonii nie 
brakowało też naukowców, lekarzy, inżynierów, 
ludzi kultury i sztuki. Ze znanych Polaków, którzy 
byli związani z Argentyną wyliczyć można: Ed-
munda Strzeleckiego, Ignacego Domeykę, Józefa 
Siemiradzkiego, Hugo Zapałowicza, Stefana Nas-
terowicza, Jana Kozakiewicza, itd. 
Yerba mate
Początkowo zajmowali się uprawą herbaty i ye-
rba mate czyli ostrokrzewu paragwajskiego. 
Najbardziej znanym był Jan (Juan) Szychowski. 
plantator wynalazca i założyciel rodzinnego 
przedsiębiorstwa, do dziś znanego na świecie 
z produkcji yerba mate Amanda. Napój pity 
w naczyniu ze skorupy dyni piżmowej jest sym-
bolem kultury dostępnym dla każdego. Jan był 
kowalem, który około 100 lat temu przybył wraz 
z rodziną i falą polskich imigrantów do Apostoles, 
miasteczka znajdującego się w prowincji Mi-
siones. Miał wówczas 10 lat i nie wiedział jeszcze, 
że firma, którą zapoczątkuje dzięki swojemu 
uporowi, sprytowi i smykałce, z czasem uplasuje 
się w czołówce światowych producentów mate. 
Yerba mate zaś to rodzaj ziół, które zalewa się 
wodą o temperaturze 65–80 stopni i sączy powoli 
ze specjalnego naczynia zwanego guampa przez 
rurkę o nazwie bombilla, dolewając wodę z ter-
mosu.
Początki polskiej emigracji były trudne. Nic, tylko 
dżungla i dzikie zwierzęta! Polskie rodziny mu-
siały nie tylko dostosować się do zupełnie nowe-
go klimatu i kultury, ale też okiełznać naturę, 
zbudować domy, z czasem drogi, ulice i kościół. 
Stopniowo stworzyli małą polską kolonię w ser-

cu argentyńskiej dżungli. Może dlatego w Argentynie 
przyjęło się powiedzenie: “Tam gdzie nikt nie może 
nic zrobić, tam Polaka poślij”.

Witold Iwańczak


